
u l a Dom inik

,oszto w y, u la A. D z io b k a 33 pow. P s z c z y n a

B obik . . . . . . . . . . z d a r z e n i e praw dziw e 1 /5

Za s a n a c j i b y ło b e z r o b o c ie w d r u g i e j w s i b e z r o b o t n i o t w i e r a l i

szyby tz w , B ie d a - s z y b y . Z t y c h szybów wywożono w ę g ie l aby m ieć j a k i ś

g r o s z n a ż y c i e r o d z in y . Po pewnym c z a s i e ro z w ln o ł s i ę w i e l k i h a n d e l

w ęglem , P r z a c ia k o tem u - w y s tą p iła p l H c j a . B ezrobotnym n ie b y ł o o no

o p rz e dawać a lb o wyw ozić w ę g la . Furm ani n ie mogąc w o z ić w d z i e ń t w o z i l i

w n o c y . Hazu jed n e g o p o l i c j a n t c h c ą c m ieć t a n i w ę g ie l r o z k a z a ł pewnemu

fu rm an o w i p rz y w ie ź ć s o b ie w ę g la . Furm an z g o d z i ł s i e z tym lo se m . D roga

b y ł a d o ść d a le k :a . W nocy k o n ie s z ł y w o ln o . P o l i c j a n t zwany p o w szech n ie

z e sw e j g r u b e j a m a łe j f i g u r y B obik up o d o b nion y swą s u r o o ś c i ą do p s a

p o j e c h a ł z furm an em . ”B o n ik " z a trz y m a ł s i e tr o c h ę .F u r m a n w id z ą c to s k i e  ¬

ro w a ł p o w o li f u r ę do staw u na sam ś r o d e k . Zachow ał s i e b a rd z o po c ic h u .

P o w o li wy d r a p a ł e i e po d y s z l u do k o n i . O d p rz ęg n o ł je i p o ;je c h a ł ku szybc

Z aw iad o m ił o tym b e z r o b o tn y c h i ż e t ą n o c mogą s p o k o jn ie w y w ozić. F u ry

j e ź d z i ł a aż do r a n a , la n o ” B o b ik” o b u d z ił s i e p a t r z y n i e d o w ie rz a swym

oczom g d z ie je s te m we w o d zie na w o z ie . Ju ż ra n o c a ł a w ie ś w i e d z i a ł a o

tym w ie lk im n i e s z c z ę ś c i u ” Bon k a ” D ookoła st;awu z g r o m a d z ili s i e l u d z i e

i d a w ał wyśmiewać s i e z w ś c ie k łe g o p s a ”B o b ik a” .
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W noc s y lw e s tro w ą w ro k u 1937 w S łu p n e j k o ło s ło w ie j a k w każdym

r o k u ogryw ana l u d z i . W ybrało s i e t r z e c h k a w ale ró w , je d e n z t r ą b k ą

d r u g i z akordeonem , a t r z e c i ze s k r z y p k ą . Z a c z ę l i o d p o c z ą tk u w s i . GralS

w jednym d ru g ie j i t a k d a l e j aż d o s z l i do swego k o l e g i , tam p o p i l i tr o c h ę

r o z w e s e l i l i s i e j e s z c z e w ię c e j i p ę d z ą dalej, S k o ń c z y li w ie ś , J e d e n
-

z n ic h nam aw iał I c h p ó j ś c i a do Mys ł ó d c g r a ć . Z g o d z i l i s i e i i d ą . P r z e  ¬

c h o d z ą obok c m e n ta rz a K a r l i k s t o l o r z z Omoka pow iado do k o le g ó w , ż e

zagrom y naszym zm irły m k o leg o m . Z a c z l i g ra ć m a rsz a ż a ło b n e g o .



f/połowie gramjjD marsie Jśnefc Cebula u jrz a ł tłura lućtzl poruszających 3is

aa amentorzu, 2 a jże li wssę acy i w aoeg. mój drogi każdy w inną stratuj. Karli

te ł w kierunku Cteoka ze słojom pkom po t e j drodze s tra ć .

Jonek 1 Józek do Mysłowic. Przerażeni tyra widokiem przez e t:-, () a " nie po
i t ’:y l / ;ąM: - . - ’ ’l ’ v .. V ,’ \ - ’ ”’g /

wieclsielt ani słowa do siebie., wsysali do d,omu oszołomi m i pr:w,iie bez przy

tomaośdU Józek leżał chory z przerażenia przez 2 dsA Jónak prses 2 tygoftfr
.

n ie a biedny Karlik spędził niespełna mieąjLąc w s z p ita lu , s ie po

mieni: on. rozmyślali Jak sie to efesko. Okazałaś sie że to b y li luczie s ta r a

Jak i dzieci zachw;ycaJ’Ksy sie muzyką a nie chcąc sie zdradzić cho s i l i

ukradkiem poza płotami i dom mi, Od tego czasu trzech boh,atera a nie było

widać na ogrywkaeh sylwestrowych.
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ffl le s ie mieszkał myśliwy miał mały ;;orek, a oprócz niego spory

kawałek ziemi. Ha pole zwykle wycho; z i l i wczas rano a dziecko swoje zo t a -

vd.aH samo w domu.ft) powrocie spola matira p ie ś c iła swego synka a synek

mówi t:ylko i wciąż Jadłem z kocikism z takim wielkim. A myśliwykota nie

miał przecież. Ha drogi dzie , trz e c i i t ó . dziecko znów aśfeL o kotku

który z nim bawi 3ie i Je . Matką to bardzo zdziwiło co to może by,:ł w tyra a

nasą/ra uomku. 9

ff Jedno r -no znJw wyszli z domu i z o s ta li Za oknem by widzie

owego kotka a itiigo czekali aż nar as z poć plaga wychodzi dłu gi srebrny wąż

który je cńleb położony dl,a s;ynka i bawi-ale z synkiem. Matka była bardzo

przestraszona i natychmiast weszła do pokoju by bronić swe dzlackot ąi p ęd
ggg g”l - - ” \ ’ " ’ - , , l”
ko wounoł sie pod piec i zn ikł. Zaczęli rozwalać piec aż do dołu i doszli

pod podłogę a tam sycząc siedział srebrny wąż. My śliwy chwycił za cegłę

i te eh mu w głową. Zabiłgo. Aw gnie ,Idzie jefp dziwo wielkie p ł korony

b;yło z d ogich kamieni zapewne dla dziecka które karmiło p zez cał;y ty¬

dzień srebrnego węża.

O’t o p 1 e o fefe. . . . w. . . w If 3



Koło dvtfo.ru pana Pófeołebskiego p ło nie rzeka HM9S9 . la Prąesiyszy

były utopee, Ih zem ientały sie w votm żyw ioły 9 racomy, m r s iś ta a n aj¬

w ięcej w chłopca m niej w ię ce j L łle bciegjo, B ył ubrany w czerwona spodnie

i w ,czerwoną kam izelkę, Bo mieazka/icuw fo b o ły f f ch o d z ił Jako śeb ak

a n ie kied y jako zabawny czło w ie k, tezy sżedł teś do .jednych lu d z i, b -
’"-L :"dEib -:-:t - \ ; , ; bb . . /- ’ W’ " , \ / te S |; jij|ą daffS fi

mu po c z u li wanny aa p ó ł g o d zin p o życzy li mu a on wanta na plecy i ku m

w d z ie ’Pop" ywał trochę i p rz y n ió s ł apowrotaau Cała j oboła w ie d zia ła

ju ż o utopcu, l)wach chłopc Iw umówiło sie by z ł :,pad utopca i zniszczy ł go,

Po pewnym czasie u to plec przy szedł do doi m tych chłopców i o ro s i o ja k iś

d łu g i k i j , Chłopi b a w ili go długo aż n a rt ozcie mówią chód do tego pokoju

a idziemy c i go, p rzy n ie ść, g o d z ił sie z tym i z o s ta ł, C hłopi zamknęli

go i czekają co będzie ale r o b iło d : e j, Pochodziła godzina 1 2-ta

w dzie A, utop lec zaczoł przo a ś liw lc beezed, krzyc ma i woład t lecz nie

p u ś c ili go, Krzyk u c ic h ł, a c h w ili co za dziwo przez d ziu rkę od klucza

wychodzi słoma i przed drzw i ami ukazał sio aw utopie c , Gi p rzestra sze n i

z a c zę li go gonić, Utopie o poprzewracał ławy i s to ły będące w s ia n i i goa

ku rze ce ,, M rzece p ły n ie na łódce młoda para, Gscrowny chłopczyk wskp¬

cąył pod wo-dę i ,płynie ku łó dce, e p ły n ą ł pM n i l i jednym energicznym

ruchem p rze w ró cił ją , Obaj w padli o wody a n ia m ie ją o y plgfwad poto n ę li,

Zaś jedn:i niespodziankę m ia ł utopie o w postaci dwóch lu d z i,

Miedaloko 8ieezym je s t gi-ra God,ula , latem dnie tam, je s t borówek

i ,jagód, Są tam skały-gdzie wydobywano kamied, Przed k ilk a s e t la ty Zumiesz

ka ł w ta k ,ie j ste le ćluźy wą , Ma głow ie n o s ił koronę i zwano go z ło to główce

ł to k r ó l w fly , Im ij i jaszcz-urek, B a li sie p lu d z ie i n ik t w tym le

sie na g lrs e n ie czu ł sia odwadnia, a le tm w ś. nie zaczepiał lu d z i,

Pod g irą płynie rntacfc, - Ir zawsze c h o d z ił do t e j rz e k i ,i j j i ł wodę a koron

zo sta w ił na bnz gu , ’i i i pewny chłopak zebrał Sie ,na odwal ę i podpatrzył

węia ja k w południe p o ło ż y ł koronę na dużym k p ie n iu , Chłopak po-stan-owił
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Ją z a b ra ć . P rze z gęsce k i l a k i c h ło p a k s k r a d a ł s i e Ś m ig ło 9 p o d c h o d z i blisko

Jeszcze krok i ju d w y o ią g n o i rękę po k o r o łię , Ba j ą i u c ie k a co b e to . Lecz

nie z m ilia t c z u jn o ś c i w ę la . W ie lk i iw la d r o z la ć : s ie w o k o ło , A w d I I

edhe n i,o s ło go po g a ra c h i d o lin a c h . N a ty c h m ia s t b ie g n ą za n im t y s ią c e

ja s z c z u r e k , k r o c ie ś m ij i m ilio n ,y l a b . Syk s t r a s z y ro z d z i e r a p o w ie t r z e ,

w s z y s tk o b ie g n ie n a pomoc k r ó lo w i węśdw. Jeszcze c h w ila a p a d n ie o f i- a r ą

m ściwy c li s tw o r z e /i. Rzuca k o ro n ę za s i e b i e i M g g n ie co t y l k o s i ł , O c a la ł.

W r ó c iły j a s z c z u r k i i ’la b y "a t e l l d a le j z a s ia d ł na t r o n i e .
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